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Telegramy.
Ostatnie wiadomości 

o położeniu na Górnym Śląsku.
Berlin , 15 czerw ca. K om isja K oalicyjna zażądała 

o d  gen. H ofera, aby w ycofał sw e w ojska z G óry 
św . Anny. G enerał H ófer odm ów ił. Sytu acja  jest 
pow ażną.

Berlin, 15 czerw ca. Na rozkaz K om isji K oalicy j­
n ej w strzym ały w ojska K oalicy jne swjói pochód . W  
n ioktórych  m iejscach  w ojska się naw et cofnęły. P o ­
w odem  ma być konflikt pomiędzy K om isją a „Selbst- 
schu tzem ". W  G polu  rozchodzą się jednak inne po­
głoski. Pom iędzy gabinetam i francuskim  i angielskim  
przyszło p od obn o  w spraw ie górnośląsk ie j c o  p oro ­
zum ienia. Anglja akcep tu je francuski plan p od .ia łu  
G ó rn eg o  Śląska.

Paryż, 15 czerw ca. P rasa paryska obu rzon ą jes t 
n a  przyw ódcę „Selbstsch u tzu " generafa H ofera. P o ­
lacy  cofnęli się bow iem  na „życzenie K om isji w zu­
pełnym porządku, a „Selbstsch u tz" nie cofnął się ani 
na krok. G en . H ófer ośw iadczył, że nie m oże nic 
u czynić, gdyż podlega rozkazem  w ydziału dw unastu, 
a  prezes wydziału dw unastu  ośw iadczył, że ro zch o ­
dzi się o spraw ę militarną, z którą n ic w sp ólnego  
niem a. Przedstaw icie! A nglji Stuart pow iedział w y­
raźnie, że odpow ied zialność za przedłużenie stanu 
w o jen n eg o  na G órnym  Śląsku p onoszą jedynie Niem ­
cy . Pom im o tego N iem cy odpow iedzieli odm ow nie. 
K oresp ond ent „M atina" d onosi, że w kołach  K oalicji 
panu je oburzenie na generaia H ofera. P ostan ow ion o  
p oczy n ić kroki energiczne w Berlinie.

K rólew iec, 16. czerw ca. F rasa niem iecka w scho- 
dniopruska oburzona. „D 35 d eu tsche O b srsch lcsien  
in h ó ch ster G efah r", „D ie Schande von O b ersch lesien *, 
„V errai England  O b ersch le sie n ?" (!!!), tytuły te d o w o ­
dzą o konsternacji w cD ozie w schod niop ru skich  na­
c jo n a listó w , którzy spodziew ali się od A nglji p op ar­
cia sw o ich  planów  w szechniem iecklch na G órnym  
Śląsku.

Berlin , 16 czerw ca. N ajnow sza „Berliner lllustr. 
Z tg ,“ zam ieszcza na pierw szej stronie rycinę przed­
staw iającą żołnierza n iem ieckiego z żołnierzem  angiel­
skim  z karabinam i skierow anem i przeciw ko p ow stań­
com . („D er W u n sch  ist der V ater des G ed an k en s" 
-  Red.).

Poważna sytuacja na Górnym Śląsku.
Bytom , 15. 6. (E E .) R okow ania K om isji M iędzy­

so ju szn iczej z władzami pow stańczem i są zakończone, 
trw ają  rokow ania z przyw ódcam i niem ieckim i. Niemcy 
atakow ali na odcinku południow ym  z udziałem arm at 
p ołow ych  oraz ciężkich. W ładze koalicy jne zdecydo­
w ane są na najenergiczn iejsze kroki w  stosu nku  do 
Oddziałów H ofera. 14 bm. upłynął termin odw rotu 
p o w sta ń có w  strefami. Przyw ódcy ośw iadczyli, że roz­
poczną w ykonanie planu pod w arunkiem , iż Niem cy 
u czynią podobnie. O d  przebiegu układów  z H óferem  
w G p olu  zależy w o jn a lub p ok ój na G . Śląsku, a 
m oże i w  Europie. N iem cy wystaw ili 70  000  d o­
sk on ale  w yekw ipow ane armji.

Autonomja dla Słowaczyzny,
Praga. »Lidove N oviny« podają, że p o seł słow a­

ck i, Jurga, w ypracow ał projekt ustaw y w spraw ie 
au tonom ji dla Słow aczyzny. Jako  termin w prow adze­
nia w życie tej ustaw y określa  projekt dzień 1 czerw ­
c a  1925.

Harden 
o Górnym Śląsku.

W  ostatnim  zeszycie sw eg o  tygodnika politycz­
nego  » D ie Z ukunft* pisze M aksym iijan H arden w sp e­
cjalnym  artyKuiiku o G órnym  Siąsku co  n astęp u je :

„Przez rozporządzenie Eberta, W irtha i G radnau- 
era, nakładające karę 100 000  grzyw ny (zupełnie nie­
zgodnie z przepisam i kodeksu karnego) za tw orzenie 
organizacy j w o jsk ow ych , pow staw anie tychże miało 
by ć u łatw ione a nie utrudnione. N iem com  bow iem  
na G órn ym  Śląsku  w oda za kołnierz już się lała. 
D lateg o  tylko zapew ne pan W irth ultim atum  pod­
pisał. M aż ten o w ielce ch w alebn y ch  zaczątkach 
uważa niestety  taktycznie za mądre, aby w każdej 
m ow ie w spom nieć o  „niepodzielnym  niem ieckim  G ó r­
nym Śląsku ". W ykiucza to jed nakow oż tek st d o sło ­
w ny traktatu p ok o jow eg o. Z obaczm y:

„Artikuł 88

W  części Śląska G ó rn eg o , p ołożonej w  granicach  
p oniżej op isanych , m ieszkańcy zostana pow ołani do 
w yp ow ied zenia się przez g łosow an ie, czy życzą sob ie 
przyłączenia do Niem iec, czy t_ż do P olsk i:

począw szy, od p ó łn o cn eg o  w ierzchołka w ystępu 
g ran icy  daw nej prow incji Śląska au strjack iego , p o ło ­
ż o n eg o  m niej w ięcej 8 kilom etrów  na w sch ód  od 
Prudnika (Prądnika), daw na granica pom iędzy N iem ­
cam i a A ustrją, aż do je j zetknięcia się z granicą p o ­
m iędzy pow iatam i (K reise) głupczyczkim  a raciborskim : 

stam tąd na p ółn oc aż do punktu, p ółnocneg o  
m niej w ięce j dwa kilom etry na p ołu d nio-w schód  od 
Kietrza;

granica pom iędzy pow iatam i głupczyczkim  a raci­
borskim :

stam tąd na p o łu d n io -w sch ó d  aż do punktu po 
żonego  nad rzeką O drą bezp ośrednio  na południe od 
drogi żelaznej R aciborz-B ogu m in ;

linja, która będzie określona na m iejscu  i przej­
dzie na południe, od K rzanow ic;

od punktu pow yżej o k reślo n eg o  daw na granica 
pom iędzy N iem cam i a A ustrją, dalej daw na granica 
pom iędzy Niem cam i a R © sją ,'aż  do punktu zetknięcia 
z granicą^ adm inistracyjną pom iędzy Poznańskiem  i 
G órnym  Śląskiem ;

stam tąd pow yższa granica adm inistracyjna aż do 
je j zetknięcia się z granicą pom iędzy Śląskiem  G ó r­
nym i Średnim ;

stam tąd ku zachodow i aż do punktu, gdzie gra­
nica adm inistracyjna zakręca ostrym  kątem ku połu- 
dn io-w schodow i, m niej w ięcej trzy kilom etry na pół- 
n oco-zachód  od Szym onkow a;

granica pom iędzy Śląskiem  G órnym  i Średnim : 
stam tąd ku zaehodow i aż do punktu, kóry będzie 

oznaczony, m niej w ięcej dw a kilom etry na w sch ód  
od W o sk o w ic  M ałych;

linja, która będzie oznaczona na m iejscu  na pół­
n o c od Klein Hennersdorf:

stam tąd ku p ołu dniow i aż do m iejsca, gdzie gra­
nica pom iędzy Śląskim  G órnym  i Średnim  przecina 
d ro g ę M ie js c e - P o k ó j;

Imja, która będzie oznaczona na m iejscu , prze­
chodząca na zachód od  m iejscow ości H ennersdorf, 
Polkow skie, D om asław ice, Siem ysłów  i D ąbrow a, a 
ha w schód  od m ie jscow ości Strzelce, Jastrzębie i 
B iestrzykow ice, Schw itz  i M ie jsce ;

stam tąd granica międzv Śląskiem  G órnym  i Ś re ­
dnim aż do zetknięcia się ze w schod nią granicą po­
wiatu (K reis) n iem od lińsk ieg o;

stam tąd w schod nia granica pow iatu niem odliń­
sk iego  aż do punktu w ystępu, położonego  mniej- 
w ięcej trzy kilom etry na w sch ód  od Puszyny;

stam tąd aż do, p ółnocneg o  w ierzchołka w ystępu 
daw nej prow incji Ś ląska austryjactciego, położonego 
m niejw ięcej 8 km. na w schód  od Prudnika;

linja, która będzie określona na m iejscu  i przej­
dzie na w scnód  od Białego Solca.

Przepisy co  do zarządu, przy którym  plebiscyt

będzie podjęty  i przeprow adzony, zaw arte śą  w za­
łączonym  tu Aneksie.

Ju ż o b ecn ie  Rząd Polski i niem iecki każdy oile 
o to  dotyczy, zobow iązu je  się nigdzie na sw em  tery- 
torjum  nie zarządzać d ochod zeń  oraz nie sto so w ać 
żadnych środ ków  w yjątkow ych w przedm iocie jak ieg o ­
kolw iek czynu politycznego, jakiby  zaszedł na G ó r­
nym Śląsku w okresie  zarządu, przew idzianego w 
dołączonym  A neksie aż do o stateczn eg o  urządzenia 
teg o  kraju.

N iem cy ju ż  ob ecn ie  ośw iadczają, że zrzekają się 
na rzecz Polski w szystkich  praw  i tytułów  do części 
G ó rn eg o  Śląska, p o łożonej poza lin ją graniczną, 
określoną na p odstaw ie plebiscytu  przez G łów n e 
M ocarstw a sprzym ierzone i stow arzy szone."

Są  tc  najw ażniejsze przepisy artykułu 88  traktatu 
p ok o jow eg o. Nie chce on, aby większość ogólna roz­
strzygała i krocie Niemców i Polaków przeszły pod pa­
nowanie obce. Chce on natomiast, aby rozstrzygnięto 
o każdej gminie według większości miejscowej (m ajo- 
rite d es votes dans ch aq u e coinm une) lecz także po 
rozważeniu geograficznych i gospodarczych stosunków 
każdej gminy. Nie krępu je on  R adę N ajw yższą, m o­
carstw a głów ne, Amerykę, A nglję, F rancję, W łoch y , 
Jap o n ję  ogólnym  wynikiem  g ło só w . Żąda on, ażeby 
granica niem iecka została pociągnięta na G órnym  
S iąsk u ; „niepodzielny G ó rn y  SIąsk" zatem  wyklucza 
z m ożliw ości podpisanych traktatem . T raktat ten 
N iem cy przed dw om a laty podpisały. Trzej przed­
staw iciele  W ydziału  M ięd zyso ju szn iczego  są  zgodni, 
że p ółnocna i zachod nia część  ma należeć N iem com , 
połu dniow a natom iast P o ls c e ; n iezgodni są  w sp ra­
w ie biegu granicy, w  spraw ie rozdziału p ow iatów  w 
obw od zie przem ysłow ym . 12 p ow iatów  tegoż o b ­
w odu (Bytom  m iejski i w iejski, K atow ice m iejski i 
w iejski. K rólew ska Huta, G liw ice, Z abrze, W ielkie 
Strzelce, T oszek , T arn ow skie G óry , Pszczyna, R yb­
nik) m ają 361 4 0 0  g ło só w  niem ieckich, 381 100 g ło ­
sów  p o lsk ich : a więc większość polska prawie 2 0 0 0 0  
głosów, która bez miast urzędniczych i handiarskieb, 
przedmieści kolonistów, byłaby naturalnie daleko większa.

A ngija zaproponow ała o b e cn ie : 1. dziesięć p o ­
w iatów  z silną w iększością  niem iecką (K luczbork, 
O p o le  m iasto i w ieś, O leśn o , Lubliniec, G berg log au , 
K oźle, G łu pczyce, R acibórz m iasto i w ieś) przydzie­
lić natychm iast, N iem com , 2. Pszczynę i Rybnik dać 
P o lsce , 3. p ozosta jące 10 p ow iatów  przem ysłow ych 
narazie aż do ukończenia najgru n tow n ie jszeg o  zba­
dania stanu kom unikacv|nego i g osp od arczeg o  (b ieg  
rzek, k oleje, rozdział siły elektrycznej, w ęgiel, żelazo, 
cy n k ) p o zo staw ić pod nadzorem  wydziału między­
so ju szn iczeg o . Przeciw ko tej propozycji je s t F ran cja ; 
już z tego  pow odu, że po odłączeniu Pszczyny i R yb­
nika, pow iatów  z przygniatającą w iększością  polską, 
stw arza się obw ód  przem ysłow y z p o z o r n ą  więk­
szo ścią  niem iecką 3 5  0 0 0  głosów', („M ehrheit vor- 
tau sch i").

F rancja  chciałaby  uzyskać przew agę na konty­
nencie w rudzie i w ęglach , daleico w ięcej Jednakow oż 
dbałą je s t  o to , aby  nam (!) o d eb rać w sch o d n ią  kuź­
nię brom , lub m ieć ją  w  o bręb ie s # y c h  (polskich) 
arm at. A nglja chciała] dać Polakom  praw ie jeszcze 
nietknięte obszary  R ybnika i Pszczyny, tudzież p as 
Tarn ow ie i K atow ic. L ecz  poniew aż Niemcy uśpie­
ni zabobon em  o rozstrzygnięciu  ogolną w iększością  
g ło só w  zam iary te z wieikim  krzykiem („Zeler u 
M ord io") przyjęli, m ów iono przez dwa tygodnie w 
Londynie: „ 0  ile na każdy wypadek będzie gniew i 
krzyk, możemy zrobić również dobry interes w Azji z 
Francją, której konkurencja przemysłowa nigdy nie Jeot 
tak niebezpieczną Jak niem iecka".



D o  taktycznych w ybieg ów  niem a w ięcej czasu. 
K o n iecz n o ść  g w ałtow n a nakazuje trzy rzeczy: N ie­
d w u znaczne zabezpieczenie F rancji przeciw ko niebez­
p ieczeństw u  napadu. P o  d ru gie: g o to w o ść  o d stą ­
pienia P o lsce  Pszczyny i Rybnika z szerokim  pasem  
w sch od n im , niezbędnym  do w yżyw ienia 3/4 m iliono­
w ej (40°/o) lu d ności G ó rn eg o  Śląska. P o  trzecie: 
szybkie i o sta teczn e  u w olnienienie N iem ców , którym 
grozi aila tu rca codzień , co  n o c  śm ierć, zab ó jstw o  
etc . C i są  w ciągiem  n iebezp ieczeństw ie życia, a je ­
stem  pew ien, źe prezydenci Briand i M illerand nie 
to lerow aliby  ani godziny haniebnego stanu, gdyby 
nie był im fałszow any. Jedynym  skutecznym  środ­
kiem zaw sze jeszcze  p ozosta je  ograniczona do pe­
w n eg o  czasu au tonom ja państw ow a pod m iędzy­
narodow ym  a w ięc i niem ieckim  nadzorem .

P o lsk a  jesz cz e  nie zginęła ? Lecz ju tro  g órn o ­
śląski obw ód  przem ysłow y, w którym  rządzić będzie 
(gebietet) Polska."

Przegląd polityczny.
Polska.

Liga Narodów wobec sprawy polsko- 
litewskiej.

G enew a. (E E .) Sekretarz Ligi N arodów  zaprze­
cza pogłoskom , jakoby  Liga N arodów  zaproponow ała 
arbitraż w spraw ie p olsko-litew skie j. Lidze N arodów  
znane jes t dokładnie stanow isko  Rządu i Sejm u 
polskiego  oraz gen. Ż eligow skieg o , przeciw ne arbi­
trażow i. Przew odniczący  konferencji b ru kselsk ie j 
ośw iad czył wyraźnie, że rola jeg o  nie jes t rolą arbitra 
ani pośrednika, lecz pęagnie jedynie z p olecen ia  Ligi 
N arodów  radą sw ą i pom ocą ułatw ić porozum ienie.

Polska a sprawy gdańskie w Genewie.
W arszaw a. (E E .) D yrektor departam entu poi. M i­

nisterstw a Spraw  Z agranicznych, O lszew ski, w yjechał 
d o  G enew y na posiedzenie Rady Ligi N arodów , na 
którem  będą rozpatryw ane spraw y stosu nku  Rzeczy­
p osp olite j do G dańska.

Ruch ewangelicki w Polsce.
W  ostatn ich  czasach  w ynikają konflikty między 

ew angelikam i w P o lsce  na tern tle, że w wielu razach 
ew angelicy  —  Polacy, usiłu ją w yzw alać się  z pod 
przem ożnego wpływ u ew angelików  —  N iem ców . 
Superintendent zboru  ew angelickiego, p astor B u rsch e 
w ystąpił n iedaw no przeciw  sprow adzaniu do Polski 
p astorów  z N iem iec którzy są  przew ażnie hakatysta- 
mi. N ajbardziej zniem czeni są  ew angelicy  w M ało- 
p o lsce, zw łaszcza po w siach , gdzie istn ieją  kolon je 
niem ieckie, sprow adzone przez daw ne w ładze austrja- 
ck ie  w celach germ anizacyjnych.

Zjazdy ew angelików  polskich  u chw ala ją  rezolucje, 
dom agające się regularnych nabożeń stw  p olskich , na­
uki reiigji w szkołach  ew angelickich w języku p o l­
skim , w prow adzenia metryk w tym że języku. D alej 
dom agają  Się, aby przy obsadzeniu  urzędów  w zb o ­
rach w ym agano znaiom ości języka polskiego w słow ie 
i w piśm ie. D om agają się w reszcie, by pastorow ie 
i nauczyciele w P olsce , nie um iejący jeszcze po polsku, 
w przeciągu d w óch  lat nauczyli się języka polskiego, 
przedstaw iając odpow iednie św iadectw a.

Nadawanie ziemi żołnierzom.
K om isja  w o jsk ow a i kom isja rolna w o b ecn o ści 

m inistra S o sn k ow sk ieg o  om aw iały na w spólnem  po­
siedzeniu różne anorm alności, które wynikły 
przy stosow aniu  ustaw y o nadaw aniu ziemi żołnie­
rzom . P o  referacie p. C zet W ertyńskiego m inister 
w ojny  udzielił oapow iedzi, poczem  dalszą d ysk u sję  
od roczono.

Gdańsk.
Polska a stosunki celne Gdańska.
G d ańsk. W  o b ecn o ści grupy p o słów  sejm ow ych 

i zainteresow anych o só b  senator V olksm ann w ygłosił 
referat o ukształtow aniu się stosu n ków  celnych w ol­
n eg o  m iasta. M ów ca w yrażał się z uznaniem , że przy 
ob ecn y ch  rokow aniach  p olsko-gdańskich  okazano ze  
strony  P olsk i w iele zrozum ienia dla gosp odarczych  
in teresów  w oln eg o  m iasta. D alej ośw iadczył senator 
V o lk sm an n , że zarząd celny oddany będzie w ręce 
urzędników  gdańskich . Interesy polskie strzeżone będą 
w ten sp o só b , że do zarządu celn ego  przydzieleni 
będą insp ektorow i celni. Polska taryfa celna wejdzie 
w życie w odpow iednim  stopniu.

Ruch polski w Gdańsk.
G d ańsk. T u te jsza  p olska  N aczelna Rada Ludow a 

pod jęła  starania o  utw orzenie w G d ańsku  polskiej 
szkoły  o  charakterze gim nazjalnym  lub lyceum  dla 
dzieci oboig a płci.

G d ańsk. N aczelna Rada Ludow a ogłasza w 
pism ach p olskich  od ezw ę, zaw iadam iającą o u tw orze­
niu w e w. m. G d ańsku  t. zw . gm iny polskiej, która 
m a z jed n oczy ć w szystk ich  P olaków  zam ieszkałych na 
terenie w . m. G d ań sk a . G m ina polska zajm ie się 
przedew szystkiem  spraw am i szkolnem i, kościelnem i, 
kulturalnerni, spraw ą o ch ro n y  pracy, opieką społeczną 
i o b ro n ą  praw ną sw ych  członków .

Zgon zasłużonego działacza polskiego.
W  piątek zm arł jed en  z najw ięcej łubianych i po- 

w szecn n ie cen ion y ch  obyw ateli Polaków . B o lesn y  
c io s  dotknął serca w szystkich G d ańszczan  Z asłużony 
działacz narodow y w W olnym  M ieście, p iacu jący  od 
lat d ługich na niw ie sp o łeczn e j, dr. med. Konrad 
R edm er zm arł na kam ienie żółciow e. P og rzeb  nie 
od żałow anego w spółrodaka od był się w dniu 13 
czerw ca 1921 o  5 po południu.

Górny Śląsk.
Zmiana stanowiska Anglji w sprawie 

górnośląskiej.
Londyn. W ed łu g  ostatn ich  w iad om ości dzien­

ników , rząd angielski zm ienił sw o je , zdanie w spraw ie 
utw orzenia strefy neutralnej na G . Śląsku . U w aża on  
za n iem ożliw e utw orzenie te j strefy. Spraw ozdanie 
sir Stuarta dom aga się przyw rócenia sp okoju , a prze­
dew szystkiem  zapew nienia autorytetu  kom isji m iędzy­
so ju szn icze j, co  jes t m ożliw e rzekom o dopiero po 
rozbro jen iu  pow stań ców . Zarządzenia proponow ane 
przez A nglję są  b iegu n ow o sprzeczne z zasadam i 
gen. Leronda. Rząd angielski uważa za rzecz nie da­
jącą  się p ogod zić z g od n o ścią  kom isji m iędzysojusz­
niczej, aby  m ódz iść  razem z pow stańcam i i uznać 
ich w ładzę w obszarze obsadzonym .

Wysiłki o rozbrojenie wojsk walczących.
Bytom . (E E .) R adjo. R okow ania, prow adzone w 

Błotn icy  w pow iecie strzeleckim  m iędzy członkam i 
K om isji A ljanckiej a pow stańcam i o n z  przedstaw icie­
lami o ch otn icze j władzy niem ieckiej, nie zakończyły 
się dotąd. M ają one wielką d o n io s ło ść  jako  pierw sze 
pertraktacje urzędow e.

W ed łu g  p og łosek  wynikiem narad ma by ć nakaz 
rozbrojenia zarów no N iem ców , jak  P olak ów  d o  14 
cz rwca,

Polacy  nie staw ia ją  trudności, staw iają jednak za 
w arunek, aby  N iem cy udow odnili d obrą w olę. Niem 
cy dotąd ostrzeliw uią ciężką artylerją pozycje polskie 
poprzecz oddziały Francu zów  i A nglików .

Bytom . Dnia 10 bm. o ab y ła  się w O polu  na­
rada w o jsk ow ych  w ładz koalicyjnych. W  toku d ys­
kusji przedstaw iciel Francji gen. O ratier złożył sta­
n ow cze w eto  przeciw ko ośw iadczeniu  gen. H ennickera 
przedstaw iciela A nglji i gen. Salvioni d ow ód cy  w o jsk  
w łoskich, stw ierdzając, że nigdy, nie zgodzi się na to, 
aby N iem cy odgryw ali na O . Śląsku rolę policjanta. 
U stalono, że na utrzym anie strefy  neutralnej potrzeba 
35  tysięcy żołnierzy. D alszy  ciąg  rozpraw  nie je s t 
jeszcze znany.

Sytuacja na froncie górnośląskim.
Bytom . Na północy pow stań cy  op u ścili już cały 

trójkąt leżący pom iędzy Landsbergiem , Z em bow icam i 
i granicą pow iatów  O leśn o  i Lubliniec. L in ja deir.ar* 
kacyjna przebiega obecn ie przez Z em kow ice, Stani- 
szo w ce , G rod zisk , Strzelce, M arm utow ice, Balzarow i- 
ce, Rndzieniec, Jacobsw ald e, O rkow ice, Irawę, n astę­
pnie zaś idzie w zdłuż O dry. R udzieniec je s t  zajęty  
przez A nglików .

W rocław . W ed le ostatn ich  w iad om ości niem ie­
ck ich  zaczynają Polacy  co fać się na całym  pasie fron­
tu p ółnocnego. Na innych frontach trw ają walki ch o ć  
z m niejszą już zaciekłością.

Obiecanki gen. Hofera.
Londyn. B erlińsk i przedstaw iciel biura Reutera 

d o n osi, że gen. H ófer złożył angielskiem u g łó w n o ­
d ow od zącem u  na G órnym  Śląsku gen. H ennickerow i 
definityw ne przyrzeczenie, że zaniecha dalszych kro­
ków  ofensyw nych Panuje tutaj przekonanie, że o b ie ­
tnica ta znacznie ułatw i zadanie w o jsk  Sprzym ierzo­
nych przy przyw racaniu porządku w okręgu przem y­
słow ym .

Stanowisko wojsk angielskich.
B ytom . (PA T.) Prasa g órnośląska podkreśla z 

wielkiem zadow oleniem  lo jalne zachow anie się n ow e­
g o  generała angielskiego Śtew arta, dzięki k tóreg o  po­
stępow aniu  zdołano o ca lić  m iljonow e dobra od k o ­
n ieczn ości w o jen n eg o  zniszczenia i ‘sparaliżow ano 
częścio w o  zakusy band i p row okacy jne plany gen. 
H oefera.

Niemcy.
Nowe plany w polityce górnośląskiej.

Berlin. (O rient) Z  kół dobrze poinform ow anych 
d o n o .z ą , że zw rot, jaki d okonał się w łon ie niem ie­
ckiej partji lu d ow ej z rów noczesnym  przyjęciem  ulti- 
matym w spraw ie rozbro jenia sam oobron y  niem ieckiej, 
miał nastąp ić przedew szystkiem  na skutek ca łkow ite­
g o  porozum ienia między Stinnescm  i Loucheurem , 
jednym  z najw iększych przem ysłow ców  francuskich. 
Idea przem ysłow ca francu skiego Loucheura u tw orze­
nia w ielkiej kooperatyw y przem ysłow ej francusko-nie- 
m<eckiej zlekcew ażona w sw oim  czasie przez Stinne- 
sa, odżyła bezp ośred nio  po konferencji londyńskiej.

Porozum ienie, jakie nastąpiło po tej konferencji 
m iędzy N iem cam i z jed n ej, a A nglją  i A m eryką z d ru ­
giej strony, w płynęło zasadniczo na zm ianę stanow i­
ska Stinnesa w stosu nku  do projektu Loucheura. 
O becn ie pom iędzy temi dw om a przem ysłow cam i o d ­
byw ają się w ażne narady, których tem atem  jest u sta­
lenie program u w spółpracy przem ysłow e! francusko- 
niem ieckiej w R osji, gdzie S tinnes uzyskał już bardzo 
w a ż n e  koncesje . Na k o n fe re n ca ch  tych om aw iana 
była rów nież spraw a G ó rn eg o  Śląska, co  do której 
pow zięto w ażne uchw ały. M ianow icie pow iaty pszczyń­

ski, rybnicki i tarnogórski przypaść m ają P o lsce , zaś 
okręg  przem ysłow y ma by ć zarządzany przez, kom isję  
francuską i ma tam p ow stać kooperatyw a przem ysłu 
iikap italu  niem iecko-francuskiego. P ro jekt ten przy 
poparciu A nglji i W ło ch , które pragną w y cofać jak- 
najprędziej sw o je  w o jsk a  z G ó rn eg o  Śląska i zasa­
dniczo uw ażają g o  jako  najlepsze rozw iązanie coraz 
bardziej kom plikującej się spraw?- G ó rn eg o  Śląska, 
ma n ajw ięcej szans pow odzenia. Francja starać się 
będzie poprzeć pow yższy projekt argum entam i natury 
fin an sow o-g osp od arczej, które dla rządu p o lsk ieg o  
nie m ogą p o zo stać obo jętn e.

Pogłoski o zbrojeniach.
Berlin . Z w iarogodnych źródeł dow iadują się 

socja listyczne niem ieckie pism a berlińskie, że na gra­
nicy Pom orza p olskiego tak w pozostałych  przy N iem ­
czech  częściach  daw niejszych Prus Z ach od n ich  jako  
też w nadgranicznych i dalszych pow iatach  Pom orza 
szczecińskiego, od byw ają się tajem nicze ruchy w o jsk  
niem ieckich. O negdaj przybył do H am ersztynu, od da­
lon ego  tylko o  kilka kilom etrów  od granicy polskiej, 
now y oddział »R eichsw ehry« w sile 3 0 0 0  żołnierza. 
W  innych m ie jsco w o ściach  ukryw ają niem ieckie o d ­
działy broń  i am unicję oraz żołnierzy po m ajątkach 
w szechniem ieckich  w łaścicieli. W szęd zie p c  w iosk ach  
i m iasteczkach rozlokow ali N iem cy w nadm iernej sile 
oddziały policji t. zw. »Schu p o«.

Francja,
Nota francuska dp Anglji.«

Paryż. W ed łu g  d oniesień  »Petit P arisien *, rząd 
francuski odpow iedział już na notę angielską, zazna­
cza jąc, że nie m oże b y ć m ow y o stłum ieniu p ow sta­
nia p olsk ieg o, o  ile pozostaw i się pod bronią o r­
ganizację t. zw  sam oobrony gen. H óffera. N ota za­
znacza, że P olacy  od 2  tygodni lo jalnie stosu ją  się 
do w szystkich  rozporządzeń kom isji m iędzyso juszni­
cze j podczas gdy ze strony  niem ieckiej stałe w yw oły­
w ane są  starcia.

B. prezydent Poincarć o G, Śląsku.
P. R aym ond Poincare, który d o ść  często  porusza 

spraw y polskie, um ieszcza w >Le M atin« artykuł p. 
t. »W o la  ludu3. M ow a tu o  polskim  ludzie g órn o ślą ­
skim. N aw iązując do so fisty czn y ch  w yw od ów  kanc­
lerza W irtha, autor sądzi, że rząd niem iecki czu je  się 
ośm ielonym  przez zm niejszenie pretensyj francuskich 
na konferencji londyńskiej i przez tajne o b ie tn ice  g a ­
binetu an gielsk ieg o  w spraw ie g órnośląsk ie j. N astęp­
nie ropatruje h istoryczne koleje przynależności G ó rn e ­
g o  Ś ląska, który nigdy nie był niem ieckim , a naw et 
należąc do słow iańskich  C zech , pozostał do gruntu 
polskim . D op iero  Fryderyk W ielki obiecyw ał sob ie 
^okiełznać polskie bydłoc. I ob ecn ie  stosu nki ludno­
ścio w e, G . Śląska św iadczą o  w iększości polskiej. 
Europa proklam ow ała w o ln o ść  ludów , a obecn ie 
sprzym ierzeni m ieliby zagłu szyć g łos naroau  zaprzyja­
źnionego i to na czy ją korzyść ? Na k orzyść w ielkich 
w łaścicieli ziem skich i b o g aty ch  przem ysłow ców , 
potentatów  finansjery  niem ieckiej. K lasa robotn icza 
natom iast, prawie w zu pełności złożona z P olak ów , 
poddana była najgorszym  w arunkom  społecznym . T o  
też w alka na Śląsku je s t w alką g nębionych  przeciw  
gnębicie lcm .

W reszcie  p. P oincare podkreśla ekonom iczne s to ­
sunki G ó rn eg o  Śląska z rynkami polskiem i i stw ier­
dza, że m uszą one p od n ieść się znacznie teraz, gdy 
Polska je s t n iepodległą. F ran cja  nie m oże by ć tak 
naiw ną, by  dać się w zruszyć skargom  niem ieckim , 
tem bardziej, źe i p raw ość i interes nakazują je j pod­
trzym yw ać P o lsk ę  i nie u stęp ow ać ani dziś, ani jutro.

Flota francuska.
Paryż. (Pat.) W  Izbie deputow anych u chw alono 

sp u ścić  na w odę w roku bież. 3 krążow niki lekkie 
po 8  tys ton, 6  w ielkich torp ed ow ców , 12 torp ed o­
w ców  i 11 łodzi p odw odnych różnych typów . R efe­
rent m arynarki tw ierdził, i e  Francja pow inna iść  śla­
dem Anglji i St. Z jedn. w oparciu  się  na statkach 
lekkiego typu.

Zjazd 
biskupów w Krakowie.

Zjazd b isku p ów  w Krakow ie, odbył się  w dniach 
od 2 8  m aja do 8  czerw ca w o b ecn o ści przeszło 20  
b isku p ów  z kardynałam i K akow skim  i D alborem  na 
czele i był najliczniejszy z w szystkich  zjazd ów  b isk u ­
pów , jakie kiedykolw iek odbyły  się w P o lsce . Praw ie 
w szyscy biskupi polscy byli ob ecn i. O brady były 
tajne, tak że o  nich  referow ać nie m ożem y, lecz z 
p ew n o ścią  były na porządku obrad k w e stje  dziś n a j­
w ażnie jsze dla narodu n a s z e g o : u ratow anie 3 m iljo- 
nów  P olaków  od am erykanizacji przez postaranie się 
u Stolicy  św . o  polskich  b isku p ów , kw estia w yw ła­
szczenia d óbr kościelnych  dla reform y rolnej, spraw a 
należytego uposażenia księży i sług  k ościelnych , ży­
jący ch  dziś w najw iększym  niedostatKu, przyszłe roz­
graniczenie d jecezyj bez szkody dla narodu p olsk ieg o, 
spraw a konkordatu, spraw a k ościo ła  w sch o d n ieg o  i 
szkodliw ej działalności m etropolity  Szeptyckiego i 
wiele innych spraw .

E p iskop atow i w dniach zjazdu składali hołd m ło­
dzież szkolna, delegacje nauczycielstw a krakow skiego, 
n iew iast katolickich itd. Prezydent m iasta w ydał przy­
jęc ie  na cz e ść  episkopatu.



P rzv okazji zjazdu bisku pów  p oiskich  odbyła śle 
także u roczy sto ść pośw ięcenia k ościo ła  O O . Jezuitów  
na W eso łe j. K onsekracji dokonał ks. biskup-sufragan 
N ow ak. Kiedy już M sza św . m iała się ku końcow i, 
przez sakrystję  w eszli ks. kardynałow ie, biskupi, oraz 
cały  kler, obecn y  na Z jeździe Ks. Ks. B isku p ów , za 
nim i zaś przedstaw iciele władz. C ałe prezbiterium  
w yp ełniło  się fioletam i bisku pów  i szkarłatam i szat 
kardynalskich . Na klęczniku w środku prezbiterjum  
ukląkł ks. prym as D albor, m ając po praw ej ręce ar­
cy b isku p a m ohilew skiego, R oopa, a po lew ej kardy­
nała K akow skiego. Z  boków  stanęli przedstaw iciele 
w ładz z w ojew od ą G ałeckim  na czele, rektor U. J. 
E stre ich er, gen. Szeptycki z generalicją, 'o raz św ieżo 
przybyły do Krakow a gen. N iessel. Byli obecn i ró ­
w nież artyści, którzy pracow ali przy budow ie kościo ła, 
p p . : M ączyński, H ukan, B ukow ski, i inni. O  strony 
k o śc io ła  uderzyła potężna, dziękczynna pieśń E p isk o­
patu s T e  D eum «, pod chw ycona przez tysięczne tłumy 
i rozśpiew ały się po raz pierw szy mury św iątyni, w 
której zebrane m asy ludu z w szystkich  w arstw , {Epi­
sk o p a t i w ładze przedstaw iały całą ch rześcijań ską 
P olsk ę, złączoną w hołdzie przed Tronem  N ajw yż­
szego.

B yło  już koło w pół do 3*ciej, gdy po sk oń czo ­
n e j u roczy stości tłumy poczęły  popuszczać św iątynię. 
A  gdy w ieczór zapadł, wieża kościelna —  stro jna w 
ch o rąg w ie narodow e i papieskie — rozbłysła od ró­
żn okolorow y ch  św iateł, w idna z dala w śród p o g o ­
d n e j nocy m ajow ej....

Z jazd E p iskop atu  w K rakcw ie zakończyło po­
św ięcen ie  ca łeg o  narodu polskiego  opiece Serca Je ­
zu so w e g o . Aktu tego  dokonał ks. prym as D albor 
przy sp o so b n o śc i p rocesji ku uczczeniu Serca Jezu ­
so w eg o , która w so b o ię  nad w ieczorem  odbyła się z 
k o śc io ła  O O . Jezuitów  na W eso łe j do M ałego Rynku. 
W  p rocesji uczestniczyły dziesiątki tysięcy wiernych. 
S z ły  w niej w szystkie krakow skie stow arzyszenia ka­
tolickie, m ęskie i żeńskie, so lidacja m arjańska, liczne 
k om p an je  z okolicznych  parafji w  stro jach  krakow ­
skich z dw om a orkiestram i ludow em i, a nadto piel­
grzym ki przybyłe z od ległych  stn  n polski, jak  z Ś lą ­
ska C ieszy ń sk ieg o  i G ó rn eg o , z {ziemi lubelskiej, z 
Z b araża , to  znów  z o ko lic N ow eg o Targu, Ż yw ca i 
B iałej. D alej p ostęp ow ało  d u chow ieństw o zakonne i 
św ieck ie , kapituła katedralna, kilkunastu bisku pów , a 
w końcu ks. prymasf D albor pod baldachim em , n io­
sący  N ajśw . Sakram ent. Za baldachim em  w ładzę re­
p rezen tow ał starosta K ow alikow ski.

N c tle k ościo ła  św . Barbary u staw iono ołtarz 
pięknie u d ekorow an , kwiatami.

Na w ysokie podjum  ołtarza w szedł ks. prym as, 
reszta  zaś arcypasterzy uklękła na klęcznikach. B iskup 
lubelski, ks. Fulman, w ygłosił podniosłe kazanie, w ska­
zu jąc na znaczenie k ościo ła  rzym sko-katolickiego, jako 
jed ynego  źródła wiary i prawdy.

N astępnie ks. prym as odczytał akt pośw ięcen ia  
S e rcu  Jezu sow em u  całej naszej ojczyzny. W  akcie 
tym w sp o só b  u roczysty  zw raca się  ep iskop at poiski 
do Serca Jezu sow eg o , aby całą o jczy zn ę naszą przy­
ję ło  pod sw ą opiekę. »N iech ci co  rządzą, w imię 
T w o je  w ładzę spraw u ją —  m ów i akt p o św ięcen ia ; 
ustaw y nasze niech będą św iętego  prawa T w eg o  o d ­
biciem  ; w o jsk o  nasze niech pod Tw ym  znakiem  strze­
że granic O jcz y z n y ; wiedza niech  od T w ej prawdy 
św iatła  zapożycza i C iebie niech publicznie w yznaje; 
życie nasze całe i sp ołeczne i rodzinne niech Tw ym  
duchem  się  napoi i na zasadach T w o ich  się  oprze. 
Ja k  n iegdyś P olska nasza jed ną z pierw szych przed 
słodkiem  Sercem  T w ojem  upadła w pokłonie, tak 
d z iś  oddajem y C i cały nasz naród w zupełnie nie 
podzialne w ydanie, oddajem y C i i pośw ięcam y jeg o  
m iasta i W ioski, je g o  praw a i zw yczaje, je g o  prace i 
trudy, je g o  potrzeby i jeg o  nadzieje*.

P o  odczytaniu aktu p ośw ięcen ia  orkiesira w o j­
sk ow a o d eg ra ła : ,B o ż e  co ś  P olskę, poczem  ks. pry­
m as zaintonow ał Św ięty B o że . którą podjęli w szyscy 
u czestn icy  u roczystości W  końcu ks. prym as udzielił 
b łog o sław ień stw a wiernym , poczem  p rocesja  p ow ró­
ciła do kościo ła  na W eso łe j ulicam i M ikołajską i K o ­
pernika, przybranej chorągw iam i i dyw anam i.

KRONI KA.
O lsztyn, 16. czerw ca 1921,

Kalendarz na piątek: A dolfa b. Innocentego.

W sch ó d  słońca o  g. 3 ,39 ; zachód o g. 8,23.

Z Prus Wschodnich.
—  Prom ocja doktorska Kapelan Paw eł A r e n d t  

z  O rnety , ostatn io  w Bisztynku, otrzym ał przy uni­
w ersytecie w Fryborku  tytuł doktora filozofji m agna 
cum  lauda“ na podstaw ie dysertacji „Studien zu den 
R eden und Predigten auf dem K onstanzer Konzil“.

—  Przepełnienie na urzędach pocztowych. N ad­
m iar personału  na p oczcie d osad nio  obrazu je skład 
urzędników  przy W yższych  kasach  p ocztow y ch  w 
N addyrekcji poczt. W  m arcu 1914 czynnych tam 
było  2 8 7  sił a teraz jes t ich  60 0 , czyli przeszło p o­
d w ójna ilość. Jeszcze w ięcej pow iększył się p erso ­
na! przy K asach  g łów nych. P ew ien  w iększy urząd 
p ocztow y  zatrudniał przed w o jn ą 2 V2 siły, obecn ie 
14. W ed łu g  spraw ozdań N addyrekcji nie posiadają 
siły te żadnych lub tylko n iedostateczne kw alifikacje 
w k aso w o ści i rachu nkow ości. M inisterjum  poczty 
je s t  zdania, iż cięższe zadania lepiej w ykonane będą 
przez m niej liczne lecz w yrobione siły, aniżeli przez

liczny lecz niew ykw alifikow any personał. D latego  
będzie o n  stale zm niejszanym .

—  Uważnie ostaw iać a le ! P od czas ostatn ie j bu ­
rzy obalił haragan posiedzicielow i B. z M. ul pszczel­
ny, który, lu bo  ao b rze  ustaw iony, był słab o  przym o­
cow any. Nie sp ostrzeżon o  tu zaraz, w ięc cały miód 
wylał s ię  na ziem ię i znaczna cz ę ść  pszczół zginęła. 
R esztę dokonał silny deszcz. G osp od arz  stracił w 
ten sp o só b  sw ó j najlepszy ul. D latego zaleca się 
w łaścicielom  ułów , ażeby je  silnie do p od staw  po- 
przytwierdzali.

—  Kara za opuszczenie nauki szkolnej. Poniew aż 
już w szystko  znacznie podrożało, w ięc i „chodzenie 
poza szkołę" musi by ć droższe. P rezesow ie rejencji 
m ają zlecenie podw yższyć kary za opuszczenie lekcji 
do 25  marek za 1 dzień.

—  Sprzedaż zepsutych ja j  karygodna. W ię k sz o ść  
handlarzy i rolników  jes t b łędnego m niem ania, iż nie 
są  zobow iązani p rzy jm ow ać zepsutych ja j nap ow rót 
D la inform acji przypom inam y, iż sprzedaż zepsutych 
ja j je s t karygodną na podstaw ie prawa o środkach 
spożyw czych.

—  Banknoty 50-markowe z datą 3 0  listopada 1918 
straciły  sw ó j w alor płatniczy już z dniem 31. stycz­
nia. B ank R zeszy w ym ieniać je będzie do dnia 31. 
lipca poczem  obow iązek ten gaśnie. Przypom ina się 
w ięc w łaścicielom  takich banknotów  ażeby we w łasnym  
sw ym  interesie postarali się na czas o wym ianę.

Z Warmji.
* Z powiatu olsztyńskiego. Landrat hr. v. B  r ii H I 

otrzym ał urlop do dnia 6. npca. Z astęp u je g o  radca 
ekonom iczny  O rłow ski z Lajs.

—  P row incjonalny  urząd cukrow y postanow ił 
w ydzielić w m iesiącu iipcu op rócz  zw ykłej ilości cu ­
kru (750  gr.) jeszcze  5 0 0  gr. na każdą o so b ę . W y ­
dzieli się  w tym celu  o so b n e  znaczki na cukier po 
2 5 0  gr. z nadrukiem „Juli 1921“. Każda o so b a  otrzy­
ma zatem  prócz znaczka na 750  gr. dw a znaczki na 
2 5 0  gr.

Z Powiśla
* Iław a. W e  w torek  rano o godz. 5-tej p ow stał 

pożar w koszarach  N eue Infanteriekaserne , P reu ssen - 
trutz". P ożar zniszczył m agazyny zaw ierające 12 lek­
kich karabinów  m aszynow ych, około  4 0  0 0 0  naboi 
i 4 0 0  granatów  ręcznych. D alej 550  p łaszczy w o j­
skow ych, tyleż bu tów  i trzew ików . 2 0 0  garniturów  
bielizny. Przyczyna pożaru niew yjaśniona.

Z dalszych stron.
*  Gołdap. Przed trzem a dniami uciekło 2 w ięź­

niów  pod czas transportu  z Stołupian do G ołdapu. 
Jed en  z nich  w yskoczył z p ociągu  zn a jd u jąceg o  się 
w peinym biegu , drugi uciekł na sta c ji-k o le jo w e j. 
Z biegow ie ukryw ają się w olbrzym ich lasach ok o ­
licznych, i pom im o poszukiw ań konnej p olicji nie p o ­
w iodło się  ich schw ycić.

Z Polski.
* Gdańsk. Jak  się  dow iadujem y, kom isarz general­

ny R zeczypospolite j P olsk iej w G dańsku , p. M aciej 
B iesiadecki, w spraw ie zajścia w dniu 7 bm. na d w or­
cu głów nym , p od czas którego został u w olniony przez 
tłum znajd u jący  się  pod eskortą policjanta polskiego 
aresztow any M eyer, w drożył u w ładz gdańskich  szcze­
g ółow e dochodzenie, k tóreg o  w ynik zostan ie op u bli­
kow any.

* Tczew. P od czas kąpieli w  W iśle  utonął prze­
szło  50-letni kolejarz Franciszek  Ł angow ski. Zw łoki 
n ieszczęśliw ego nie odnaleziono jeszcze.

* Chełmno. P ożar w ybu chł w stod ole g osp odarza 
p. Franciszka M od zelew skieg o  w D ubielnie. Spaliła 
się stod oła  d oszczętn ie i tro je dzieci w  wieKu 7, 5 i 
3 lat, które w czasie w ybuchu pożaru w stod o le na 
słom ie spały. R atunek był niem ożliw y poniew aż w 
m gnieniu oka stanęła cała stod oła  w płom ieniach.

* Toruń. W  W iśle  w pobliżu portu zim ow ego 
utonęli przed kilku dniam i in sp ic jen t w tutejszym  
Teatrze N arodow ym  Radecki oraz pew ien m istrz 
piekarski.

*  W ronki. D nia 5  bm. zapalił się  z niew iadom ej 
przyczyny (w idocznie przez rzucenie zapałki) m ost na 
W arcie . Z pow odu  silnej p osu chy, panującej tu od dłuż­
szeg o  czasu, m ost bardzo w ysech ł i ogień w ybu chł 
silnym  płom ieniem , lecz został w krótce stłum iony.

* W arszawa. Przydent m inistrów  W ito s zaniemógł* 
Cierpienie ob jaw ia się jak o  ból gardła. Tem peratura 
była znacznie podw yższona. Lekarze polecili chorem u 
p o zostać przez kilka dni w łóżku.

Pism a w arszaw skie d on oszą  o  sam ob ó jstw ie  
E ug en ju sza  Ł op u szań sk iego , kontrolera państw ow ych 
zakładów  graficznych, który w przystępie obłędu w y­
sk oczył z III piętra na podw órze. —  T e g o  sam ego 
dnia odebrał so b ie  życie w ystrzałem  z rew olw eru 
Juljan  K enig, podkom isarz policji pań stw ow ej, z p o­
w odu stosu n ków  rodzinnych.

* Lublin. U rządzono tu zam ach przy p om ocy  bom b 
na pojazd w iozący policjantów . P olic janci od p ow ie­
dzieli strzałami. Je s t i zabity i wielu rannych.

y  Kraków. Rektorem  U niw ersytetu  Jagiellońskiego  
w ybrano po raz trzeci prof. Estreichera. W o b e c  
s ian cw cze j rezygnacji w ybrany został prof. N ow ak.

Z Niemiec.
* Berlin. O rgan  centralny kom u nistów  niem ieckich, 

»D ie R ote F ah n e* zosta ł przez policję  niem iecką sk on ­
fiskow any za doniesienie o  ukaraniu kom u nistów  w 
p ro cesach  w ytoczonych przez sądy niem ieckie. O d ­

n o śn y  artykuł żam ieśd ła  »D ie R ote E ah n e* w num. 
2 5 7  pod t y t : »Ponad 2  tysięce lat dom u karnegu*.

* Chociebuż. Z bieg ły  z C hociebu ża G órnoślązak  
opow iada o okru cieństw ach  w  obozie internow anych. 
O belgi i katow anie pow tarzają się codzień. Rew izja 
angielska nie wykryła żadnych nadużyć.

Ze świata.
Monarchizm austrjacki.

W  ostatn ich  czasach  przybyw ają do W iednia 
różni arcyksiążęta z dom u H ab sb u rsk ieg o  w przebra­
niu incognito . Poniew aż przybyw ają oni, jak o  obcy  
poddani i p osiadają  paszporty o b cy ch  państw , w ładze 
w iedeńskie nie m ogą przeciw  nim w szcząć żadnych 
kroków . W  ostatn ich  czasach  baw ił w W ied niu  M ak­
sym ilian, brat b. cesarza Karola.

Jeszcze jeden plebiscyt.
Praga, «Tribuna«, d onosi, że N iem cy w C z e ch o ­

słow acji zajm ują się  przygotow aniem  plebiscytu  za 
przyłączeniem  do Niem iec. Na czele ruchu plebiscy­
tow eg o  stoi dr. Lodgm ann. N iem cy czescy  otrzymali 
w iększe sum y z N iem iec na cele tego  plebiscytu.

W ojna G recji z Turcją.
H avas d onosi z K o n stan ty n op ola : m inister o b ro ­

ny kra jow ej w A ngorze, w ydał rozkaz w zm ocnienia 
w ybrzeża czarnego morza. G reckie okręty w ojenne 
opu ściły  K on stan ty n op ol i odpłynęły w kierunku 
C zarnego m orza, praw dopodobnie z zamiarem prze­
prow adzenia blokady w ybrzeża an oto lijsk ieg o  i od ­
cięcia dow ozu  żyw ności i am unicji przeznaczonych 
dla w o jsk  kem alistów  a przesyłanych z R osji so w ie­
ckiej.

Międzynarodowa wystawa w Brazylji 
W  Rio de Janeiro  celem  uczczenia 100 rocznicy 

n iepod ległości Brazylji, odbędzie się w 1922 r. m iędzy­
narodow a w ystaw a przem ysłu. Rząd polski otrzym ał 
od rządu brazylijskiego oficjalne zaproszenie do w zię­
cia udziału w w ystaw ie.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. Zebranie T ow arzystw a L u d ow eg o o d bę­

dzie się w  niedzielę dnia 19-go czerw ca po południu 
o godz. 4 -te j w notelu  „Internacjonał" w O lsztynie 
ul. D w orcow a (B ahnhofstr. nr. 87). O  liczny udział 
członków  i g o śc i uprasza. Zarząd,

Stary Sząbark. Zebranie Tow arzystw a L ud ow ego 
odbędzie się w niedzielę 19-go  b. m, zaraz po głó- 
wnem nabożeństw ie w pom ieszkaniu p. Józefa  K o ­
lender. Staw ienie się w szystkich członków  pożądane. 
P relegent zapew niony Zarząd.

Gryźliny. Zebranie T ow arzystw a L u d ow ego od ­
będzie się  w niedzielę 19 g o  b. m. o godz. w pół do 
czw artej w  pom ieszkaniu g osp odarza p. A. K alińskie­
g o. Przybędzie jeneralny sekretarz Zw iązku Polaków . 
O  liczny udział członków  prosi: Zarząd.

Gietrzwałd. W  niedzielę 19-go b. m. odbędzie się 
zebranie Tow arzystw a L ud ow ego zaraz po nieszpo­
rach w zwykłym lokalu, na które się w szystkich  
członków  uprzejm ie zaprasza. Zarząd.

M ikołajki pow . sztum ski. W  so b o tę  dnia 18-g o  
b. m. o  godz. 8 w ieczorem  odbędzie się  posiedzenie 
kółka śp iew ackiego „H arm onia*. R ów n ocześn ie o d b ę­
dzie się próba śpiew u na dzień 26  czerw ca. O  liczny 
udział członków  i g ości, a zw łaszcza m łodzieży m a­
jące j zam iłow anie do śpiew u, p ro si: Zarząd.

W  niedzielę dnia 19 b . m. zaraz po nieszporach 
odbędzie się  posiedzenie Tow arzystw a R obotn iczeg o  
u p. L askow sk iego .

W e  w torek 2 1 -g o  czerw ca o godz. 8 w ieczorem  
odbędzie się  u p. L askow sk iego  posiedzenie cz ło n ­
ków  Kom itetu zabaw y. Z c w zgiędu na w ażne spra­
wy, które będą om aw iane udział w szystkich człon­
ków  pożądany.

Sztum. W  niedzielę dnia 19. czerw ca o godzinią 
4-tej odbędzie się zebranie cz łon ków  tow . Sw . Kingi. 
W  tym sam ym  dniu o godz. 3-ciej zebranie zarządu 
tegoż tow arzystw a w K rólew skim  dw orze, na które 
uprzejm ie zaprasza sekretarka tow arzystw a

Aleksa M oraw ska.

Na nowy kwartał
abon ow ać m ożna także na w s z y s t k i c h  p o c z ­
t a c h  naszą „G azetę".

Prosim y załączony kw it w yciąć i z pieniędzm i 
oddać na poczcie.

Ich b este lle  hierm it fur die M onate Juli, A ugust, 

Sep tem ber die p oln iscn e Zeitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A11 e n s t e i n mit Z u stellu ng  und zahle 9  Mk. 

Imię, nazw isko i adres (V or- und Zunam e und A dresse):

O b ig e  9  Mk. erhalten zu haben beschein igt



W e w torek, 14. czerw ca po południu 
o godzinie 4-tej zmarł niespodziew anie 
nasz naju kochańszy  w ychow anek, bra­
ciszek  i szw agier

sp.

Brunon Graf
w 15-tym  roku życia.

Z  p rożbą o m odlitw ę za duszę zm ar­
łeg o  d on oszą  o tern w sm utku p og rą­
żeni

August Preuss z  żoną
z dom u K l e i n

Agnieszka Glińska
z dom u P r e u s s

Jadwiga Preuss
Anna Paradowska

z dom u P r e u s s  

Franciszka Spiess
z domu P r e u s s

Jan  Paradowski 
Paweł Spiess.

Baczność!
W niedzielę*, 19. czerw ca, począwszy

od god. 4-tej odbędzie się nad jeziorem  ientyń- 
skim  w lesie p. B aran ow skieg o  z W ory t

fabmwm le ś n a *
W ieczorem  sztuczne ogn ie nad jeziorem .

Na zabaw ę tą zaprasza Komitet zabawowy.

BANK LUDOWY
w Sztumie

płaci od depozytów  z jed n oroczn em  w y­
pow iedzeniem

mr 5 procent ~m
Zarząd.

Do Komunii św.
polecam  w  najw iększym  w yborze i po nadzw yczaj tanich cenach

ubranka czarne dla chłopców
kapelusze, rękawiczki, półkoszulki, kołnierzyki i krawaty.

Materyały czarne i białe wełniane.
B aty sty -W oale  i w szelkie m odne haftow ane w yroby. O d p asow an e suknie z pięknemi bortam i.

Bieliznę, obsady, koronki i w szelkie tow ary krótkie.

Stałe cen y ! Rzetelna obsługa!

W.Mulcz.vnski,Wartemborb
Właściciele Kowalski & Szulc.

OTT Owczą w ełnę wymieniam na towar. T K -

i

Kropidła
m ałe i duże do nabycia w

ul. D o ln o  K ościelna (U nterkirchenstr.) 12, Księgarni 1. P i e j n e j . ,
Z g ło sić  się m ogą

od zaraz

kołodziej z szarwarkiem
od 1-go lipca

elew bez wsaj. wynagr.
od św. Marcina

kowal z szarwarkiem.
Michorowo p. Pestlin, Kr. Stuhm.

Tanio do sprzedania.
D o  sprzedania są  następu jące przedm ioty garde­

roby m ęzkiej:

zimowe paleto z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami 

(Wickelgamaschen) i huty Czarne.
W szy stk o  w  używ anym  stanie.

D ow iedzieć się m ożna w ekspedycji »G azety O l­
sztyński e j«.

P oszu k u je się do natychm iastow ego w stąpienia

nie poniżej lat 16.
Mleczarnia Pr. Damerau

p. M ikołajki.

Nowo nadeszły
w iększy zapas tanich

maszyn do szycia
najlepszy niem iecki fabrykat.

Gemba, handel maszyn do szycia 
O l s z t y n ,  Z iegelstr. 32.

Prasa do torfn
używ ana, praw ie nowa-, tanio na sprzedanie.

Ludwig Kunath, Oisztyn, ul. L ibsztacka.
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Na przyjęcie do Komunji św,
polecam:

książeczki dci nabożeństwa od 2 do 75 mk.
polskie i niemieckie

różańce.....................................3 do 120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J .  P i e n i ę ż n a ,  Dolno Kościelna (Unterkirchenstr.) 1

i


